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Nagroda za wierną^ siuzb^ 
Decyzje krymskie stanowią ciężki cios dla opinii pol-

stciej. Chociaż bowiem wydarzenia polityczne z ostatnich 
jniesięcy nie pozostawiały wiele miejsca na optymizm, tym 
niemniej jednak trudno się było spodziewać, że naród pol-
ski postawiony zostanie wobec tak tragicznej rzeczywisto-
ści. 

Największe jednak przygnębienie i oburzenie wywołała 
wiadomość o postanowieniach krymskich iv Polskich Si-
łach Zbrojnych. ŻOŁNIERZ NIE ZAJMOWAŁ SIĘ POLI-
TYKĄ. Od 1939 r. stał on wiernie przy boku sprzymierzo-
nych, wierząc, że tylko przez walkę ze wspólnym wrogiem 
utoruje sobie drogę do wolności w niepodległej Ojczyźnie. 
'Wierzył on również w hasła, w których imię stanął do wal-
ki,, wierzył, że istnieje tylko jedna prawda,' jedna słusz-
ność i jedna sprawiedliwość. Wierzył tak, jak każdy czło-
wiek prosty i uczciwy wierzy i wie: dwa razy dwa jest czte-
ry, że białe jest białe, a czarne jest czarne. Wierzył, bo prze-
konano go, by wierzył, bo go nauczono treści pewnego pięk-
nego dokumentu, zwanego Kartą Atlantycką, w którego 
słowach znajdował zachętę i otuchę. 

Na froncie włoskim walczy Korpus Polski, żołnierze 
tego Korpusu iv krwawych i zaciętych walkach zdobyli 
Monte Cassino, wsławiając oręż polski kosztami olbrzy-
mich ofiar. żołnierze tego Korpusu- zdobyli i wiele innych 
•ważnych pozycji na froncie włoskim. Zyskali sobie wśród 
amerykańskich i brytyjskich sprzymierzeńców powszech-
ny szacunek, za swe MĘSTWO, KOLEŻEŃSTWO, OFIAR-
KOić. żołnierze tego Korpusu stali się dziś dziwnym woj-
skiem tułaczym, wojskiem ludzi bezdomnych. Domy ich 
pozostały za „linią Curzona", olbrzymia ich większość po-
chodzi bowiem ze wschodniej Polski. Do Włoch dostali się 
z obozów rosyjskich. Czy zechcą do rosyjskiej Polski po-
wrócić? 

U schyłku wojny, gdy każdy żołnierz aliancki cieszy się 
już bliskim zwycięstwem, perspektywą powrotu do kraju, 
do normalnego życia, do obywatelskich wolności i jakiego 
takiego dobrobytu — ŻOŁNIERZ POLSKI, KTÓRY WAL-
CZYŁ NAJDŁUŻEJ, który dał dosłownie wszystko z siebie-
przeżywa najczarniejsze dni swej tułaczki. Ostatnia isJcier-
ka nadziei, która tliła się w jego sercu —- została zgaszona. 
* żołnierz polski spełni jednak do końca swój obowiązek. 
Człowiek to twardy, jak skała — jak twardym, być może 
tylko syn nieszczęśliwego narodu, który od wieków cierpi 
niewolę i prześladowania za to tylko, że UKOCHAŁ WOL-
NOŚĆ PONAD WSZYSTKO. 

Przetrwa on na posterunku aż do końca wojny, wie-
dząc, żs od dziś każda kropla krwi przez Polaków przelana 
jest niemym protestem wobec świata — tragicznym woła-
niem o sprawiedliwość. J. SZATKOWSKI. 

ZDOBYCIE M O K ^ œ 
I LUDWIGSHAFEN 

P O L A C Y S Z C Z E R Z E W I N S Z U J Ą B R A T N I E M U N A R O D O W I 

Wyzwolenia Ziem Wschodnich 
Ostatnie komunikaty wo jenne przyniosły radosną wia-

domość o wyzwoleniu Dolnej Alzacj i , tak że obecnie cała 
Lotaryngia i A lzac ja wróciły na łono Francj i . Poza kilku 
wysepkami oporvi niemieckiego nad At lantykiem — całe 
terytor ium francuskie zostało wyzwolone. 

W te j uroczystej dla Bratniego Narodu chwil i wszystkie 
serca polskie zabiły żywszym tętnem, szczerze się ciesząc 
z powrotu Franc j i do swych t radycy jnych granic. Wspól-
nym wysiłkiem Sprzymierzonych dokonano przywrócenia 
Francuzom ich słusznej integralności terytor ia lnej . Zapo-
wiedzi niemieckie o „ostatecznym przyłączeniu" tych ziem 
do Rzeszy rozwiały się wraz z postępami wojsk anglo-ame-
rykańskich, niosących tak wyda jną i skuteczną pomoc tu-
te jszym gospodarzom. 

Pycha germańska raz jesz-
cze sprawdza na własnej skó-
rze, iż marzenia o podboju 
Europy i świata nie są tak łat 
wymi d o zrealizowania, jakby 
się to zdawało „na jgenia ln ie j -
szym wodzom". M ie jmy na-
dzieję, iż obecna nauczka nie 
będzie daremna i że nawet ńie 

mieckie umysły nabiorą trze-
źwiej szego poglądu na prze-
strzeganie prawa własności. 
Tymbardz ie j , że do umysłów 
tych przemówi nie tylko praw 
da historyczna i wojenna, ale 
także skutki bezwarunkowej 
kapitulacj i , która potra f i wyr 
wać drapieżnikom ich kły i pa 

Działania -wojenne na f ronc ie 
Zachodnim w z m a g a j ą swe tempo. 
P o za jęc iu Sarrebruecku i Dwu -
Mostów, wo jska U S A zdobyty Mo -
gunc j ę i Ładw igsha f en i wzięły w 2 
dn i 35.000 jeńców. Sojusznicze ko-
lumny pancerne wdar ły się do Pa -
latynatu. Gen. Pa t t on za j ą ł Worms, 
inne oddziały weszły do B i rken fe l -
du i St. Wende l , a czołgi przeszły 
za Kaiser lautern. V I I . armia U S A 
w 12 punktacn przeszła g łówne 
f o r t y f i ka c j e l inii Z y g f r y d a pomię-
dzy Sarrebrueckiem a Renem. P r zy 
czółek pod Remagen , na p rawym 
brzegu Renu, został znacznie po-
szerzony (do 40 km. długości i 15 
km. szerokości ) . 
. Wed ług doniesień prasowych 
pierwsryitt żołnierzem amerykań-
skim. który dostał się na prawy 
brzeg Renu — jest sierżant A lek-
sander Drabik, polskiego pochodze-
nia. 

N a f ronc ie wschodnim Ros jan ie 
zdobyl i szereg miejscowości w P ru-
sach Wschodnich i przygotowują 
swe pozyc je i siły wypadowe, tak 
W kierunku na Berl in, j ak i na 

X L O N D Y N . — P A T donosi o 
rozwiązaniu R a d y Narodowe j na 

wniosek premiera T . Arc iszewskie-
go. 
V N O W Y J O R K . — Omawia j ą c 
wynik i kon fe renc j i w Jałcie dz ien-
n ik „Kur i e r Po lsk i " zaznacza. iż 
„Wi l son zrobił z nas zwolenników 
demokratów, a Rooeevel t zwo-
lenników republ ikanów". 
X E D Y N B U R G . — N a publicz-
n y m zebraniu L i g i Wolnośc i Eu-
rope jsk ie j ( r o zw i j a j ą c e j ostatnio o -
ż f w i o n ą działalność) b. burmistrz 
Glasgow, p. Dol lan uwydatn i ł ko -
tueczność osiągnięcia „ca łkowi te j 
wblnoścf 1 niezalefcioćci wszystkich 
k ra j ów i pe łnego poszanowania ży -
wotnych praw Nft -odu Po lsk iego" . 

Wiedeń . N a d Ba la tonem (Węgry) ; 
Wojska Z S R R przeszły do przeciw-
natarcia. 

Francja broni kofonU 
Paryż . •— N a posiedzeniu Zgro -

madzenia Doradczego gen. de Gaul -
le przedstawi ł pol i tykę kolonialną 
Franc j i , podkreś la jąc wolę stanow-
cze j obrony integralności imper ium 
francuskiego i n i eprzy jmowania ża-
d n e j dyskusji na ten temat w San-
Francisco, ii i gdzie indzie j . M ó w -
ca oddał też ho łd obrońcom Ind i-
chin, op ie ra jącym się prawie bez 
broni p rzeważa jącym siłom japoń-
skim. 

Z m i a n a czasu 
Pary ż — Od godz. 2 rano w po-

niedziałek 2 kwietnia 1945 r. zo-
stanie wprowadzony czas letni we 
Franc j i . 

PRZYSZEDŁ CZAS Z A P Ł A T Y 

Polskie skrzydła 
nad niemieckimi ruinami 

Z baz belgi jskich działające samoloty polskie ani na 
chwilę nie zaprzestają nieubłaganej -walki z Miemcami, o-
saezonymi w swych legowiskach. Polskie Spit f i re 'y atakują 
stale na polu walki i na jego zapleczu: oddziały niemiec-
kie, l inie komunikacyjne, stacje kolejowe, transporty a-
prowizacj i , kolumny wojsk, ośrodki opora i dowództwa wro-
ga itp. Oto wrażenia kilku polskich lotników, spisane pj-zez 
korespondenta wojennego PAT , p. Romiszewskiego: 

wyg ląd ziemi niemieckiej , bu 
rzonej przez wojska i lotni-
ctwo sojusznicze.- Jedynym 
ratunkiem przed atakami z 
nieba jest zła pogoda oraz ar 
tyleria przeciwlotnicza. Lot-
nictwo niemieckie nie prze-
ciwdziała. Zaobserwowano os-
tatnio obecność samolotów o 
napędzie odrzutowym, ale do 
walki nie dochodzi. 

„Wszyscy piloci podkreśla-
ją natomiast nadzwyczajną 
-intensywność artyleri i prze-
ciwlotniczej, niespotykaną od 
chwili na jazdu na kontynent. 
Niemcy strzelają zaciekle do 
atakujących myśliwców z ca 
łej posiadanej broni, nie wy 
łąceając lekkich karabinów 
maszynowych i karabinów rę 
cznych. O równej zaciętości 
lotników polskich świadczy 
chociażby samolot, jaki oglą-
dałem na lotnisku. Cały bok 
samolotu był posiekany poci 
skami małe j broni. P i lot u-
szedł cało. Przewaga ataku 
lotniczego jest jednak druz-
gocąca i każdy pogodny dzień 
jest dla Niemców przekleń 
stwem ( j ak wrzesień w Pol-
sce) . 

„Pułk. G., dowódca skrzyd 
la polskiego tak określił u-
dział polskiego lotnictwa w o-
bećnej o fensywie: „Skrzydło 
polskie stanowi znaczny pro-
cent lotnictwa, biorącego bez 
pośredni udział w ofensywie. 
Mamy wielką satysfakcję w 
zadawaniu ciosów Niemcom, 
ale nie pełną ze względu na 
wciąż jeszcze t rwa jącą złą po 
godę. Na jwiększym naszym, o-
becnie, pragnieniem jest 
przenieść ńaszą bazę na zie-
mię n iemiecką" . 

„Por. M . (który w głośnym 
kontrataku na lotnictwo nie-
mieckie podczas ofensywy 
Rundstedta strącił trzy nie-
mieckie samoloty ) opowiada, 
że la ta jąc na działania na 
przedpole obecnej o fensywy 
alianckiej widzi jedną wielką 
krainę ruin i le jów. Płomie-
nie i dymy zasłaniają więk-
szość miast i wsi. Ogień wła-
snej artyler i i jest tak potęż-
ny, ae nasi lotnicy, atakując 
równocześnie te same objek-
ty, muaeą się z n im liczyć. Je-
den z samolotów polskich, 
nurkując, oberwał od własnej 
artyleri i . Teror lotnictwa so-
juszniczego zmusza Niemców 
do odbywania ruchów tylko w 
nocy, albo przy bardzo złej po 
godnie. 

„Ppor. piloci S. i D., którzy 
w wyże j wzmiankowanych 
starciach strącili po jednym 
samolocie niemieckim, rów-
nież podkreślają tragiczny 

M o d l i t w a o p o w r ó t 
Powrócę, Panie, bo powrócić muszę, 
bo chce powrócić i bom wrócić winien — 
tam być znów ciałem, g'dziem zostaioił duszę, 
i służyć dalej, jakom jest powinien. 

Żem dziś rzucony w beznadziejne mroki, 
nic to, Wszechmocny a Cierpiący Boże; 
Ty każesz słońcu wbijać grot w obłoki 
i Ty w ślad nocy budzisz ranne zorze. 

0 jedno-ć proszę ja, ów proch człowieczy, 
podmuchem wichrów miotany przez światy: 
byś mi nie odjął Twej ojcowskiej pieczy 
1 byś mi ustrzegł dutiha od zatraty. 

Bo chcę powrócić, lecz z Imieniem Twojem, 
w drużynie wiernej i pod swym sztandarem, 

a gdy zwycięskim skończę walkę bojem, 
spromienić wolność Twej miłości żarem. 

Bronisław BOGUSŁAWSKI. 

zury i na czas dłuższy obez-
władni „naród kłamstwa 1 
grabieży" . Nie zabraknie, j ak 
i po poprzedniej wojnie, prób 
przedstawiania Niemców, j a -
ko „n iewinnych baranków", 
porwanych i zmuszanych do 
podbojów przez jakiegoś tam 
Fryca, Bismarcka, Wi lhe lma 
I I czy Hit lera. Wierzymy j ed-
nak i do tego starań powińniś 
my dołożyć, by otrzeźwienie 
opinii światowej było także 
pod tym względem całkowite 
i skuteczne. 

Wyzwolenie ziem wchód-1 

nich Franc j i jest dla nas tym 
ważnie jszym wypadkiem, iż 
sami zna jdu jemy się w stanie 
zagrożenia, także co do ziem 
wschodnich, które pod pretek 
stem „narodowośc iowym", 
pragnie się nam zagarnąć, bez" 
żadnych układów ni nawet 
rozmów w te j sprawie. Gdy-
byśmy się opierali nawet na 
wspomnianych przesłankach, 
to możemy powtórzyć pyta-
nie, zadane przez prof. Savo-
ry w Izbie Gmin p. Edenowi 
— jakie dowody ma na to, 
że mieszkańcy wschodnich 
ziem Folski rzeczywiście pra-
gną ich przyłączenia do Ro-
sji? 

Choć odmiennymi są wa-
runki, w jakich zna jdują się 
Alzac ja i Lotaryngia, to j ed-
nak wyzwolenie ich 1 powrót 
na łono ojczyste dodaje r a m 
jeszcze wiary w zwycięstwo 
słusznej sprawy także co do 
naszych wschodnich teryto-
riów. 

Nawet w czasach nowożyt-
nych widziała Europa nie j ed 
no usiłowanie największych 

ówczesnych mocarstw do prze 
prowadzenia podziału tute j -
szych narodów na „k ie ru jące " 
i uległe, przyczym pierwsze 
narzucały drugim nie ty lko 
przywódzctwo polityczne, ale 
nawet — f o rmy i miejsca 
bytu. Zawsze jednak idea 
Wolności była silniejszą od za 
chcianek tyranów i Europa 
wracała do swego normalne-
go stanu — rodziny narodów, 
w myśl t radycy jne j zasady 
polskiej • „ równi z równymi, 
wolni z wo lnymi" . Widocznie 
takim jest przeznaczenie na-
szego kontynentu, a faktem 
jest, że na jwiern ie jszym i na j 
wytrwalszym obrońcą takiegc 
porządku byli zawsze i wszę-
dzie — Polacy. Nie można za 
tem się dziwić, iż na nich właś-
nie skupiała się największa 
nienawiść różnych hitlerów, 
tego, czy innego pokroju, ba 
stale spotykali się oni na opór 
naszego Narodu i to nie tyl-
ko wewnątrz naszych granic, 
ale 1 szeroko po świecie". 

„Wiosna ludów" z przed stu 
laty była najpowszechniej-
szym symbolem naszego udzia 
łu w walkach wolnościowych, 
choć wtedy już nie miel iśmy 
własnego państwa. Podob-
nież i dziś wierzymy niezłom-
hie, że tak wielkie o f iary, zło-
żone przez cały Naród na oł-
tarzu Wolności — przyniosą 
zasłużone pełne wyzwolenie 
nam. jak i innym. 
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Ludziom bez jutra 
Po konferencj i krymskiej 

tylko najemnicy komitetu lu-
belskiego chwalą postano-
wienia, opierając się na mo-
wie Churchilla z 27 ub. m. 

Czyż nie rozumią oni sensu 
tej mowy, czyż nie widzą 
czczych frazesów, którymi u-
piększono grzech piątego roz-
bioru Polski? Premier angiel-
ski powiedział, że Rosja chcąc 
dopomóc w odbudowie Polski 
„silnej, wolnej i niepodległej" 
— zabiera jedynie pół Polski 
a nie dwie trzecie, któreby 
sig j e j należały „historycznie" 
Tak, to jest fakt ! O ile wró-
cimy do «oku 1795 to fakty-
cznie Rosja, po dokonaniu 
zbrodni 3-ciego rozbioru Pol-
ski posiadała prawie dwie trze 
cie naszej Ojczyzny i o iro-
nio! podzieliła się naszymi 
ziemiami w imię solidarności 
słowiańskiej — właśnie z Pru 
sami i Austrią? 

Ale to są dawne czasy. Dzi-
siejszy rząd rosyjski „nie ma-
jący nic wspólnego z dyktatu-
rą", w całym słowa tego zna-
czeniu „demokratyczny" chce 
Polskę uszczęśliwić, obiecu-
jąc je j część Prus wschod-
nich i pas ziemi, sięgający po 
Odrę. A wzamian Rosja już 
zabiera jedynie pół Polski. I 
kiedy nam „da j e " Rosja zie-
mie „uprawne i żyzne" to so-
bie zabiera jedynie bagna o-
kropne i trzęsawiska jak "• 
Lwów i Wilno, naf tę i Podole. 
Dalej Churchill powiedział, 
że Rosja z je j nieskonczoną 
dobrocią dla Narodu Polskie-
go, gotowa jest poczynić tak 
daleko idące ustępstwa dla 
„sprawy polskiej", że na wła-
sną niekorzyść ustąpi w pew-
nych punktach od linii Curzo 
na aż od 5 do 8 km. No i wre-
szcie, o ile chodzi o samą „li-
n,ię Curzona", to premier bry 
ty j ski uważa, że Rosja ma 

prawo do posiadania jej , po-
nieważ wyzwoliła Naród Pol-
ski z pod jarzma hitleryzmu, 
a co więcej od kompletnej za-
głady Polaków nie tylko jako 
narodu, ale i jako rasy, o 
czym dowiedziawszy się, w 
przeciągu czterech tygodni 
wyparła Niemców z Polski. 

Armia czerwona odniosła 
już wiele zwycięstw nad Niem 
cami i niezawodnie w dalszym 
ciągu będzie je odnosiła. Te-
mu nikt nie przeczy. Ale za 
to spytać się może i powinien 
każdy prawy Polak: „gdzie by 
li alianci czerwoni i demokra-
ci wtedy, gdy Warszawa gi-
nęła?" Niestety ślepi nie wi-
dzą, a głusi nie słyszą tego 
co jest dowodem namacal-
nym, komu należy poczynić 
ustępstwa w słusznych żąda-
niach. 

„Ludzie bez jutra" to wszy 
stkie rządy marionetkowe 
wzięte razem. We Francj i 
był ongiś rząd Vichy, podob-
ny komitetowi lubelskiemu, 
gdzie grupa „staruszków" ub-
zdurała sobie, że zdoła zmie-
nić Francję kształtem i me-
todą rządzenia, oddając Niem 
com Lotaryngię i Alzację o-
raz wprowadzając system rzą 
du faszystowskiego. Mało bra 

kowało, by linia demarkacyj-
na uznana była jako słuszna 
granica francusko - niemiec-
ka, ale były to tylko mrzonki 
kilku odszczepieńców, którzy 
nie reprezentując woli swe-
go narodu, nic nie wskórali. 
Tak samo — i komitet lubel-
ski składający się z mało zna 
czących „osóbek" — nie po-
traf i zmienić woli Narodu Pol 
skiego. 

„Niech żywi nie tracą na-
dziei". Krzywda nam wyrzą-
dzona za nasze męki w obo-
zach koncentracyjnych, za 
łzy matek, za morze krwi pol 
skiej, przelanej na wszystkich 
frontach — odbija jsię dziś e-
chem w całym świecie. Z dnia 
na dzień, z godziny na godzi-
nę zyskujemy coraz więcej 
przyjaciół. 

I przyjdzie dzień, gdy wa-i 
ga sprawiedliwości przechyli 
się na naszą stronę, a stanie 
się to wtedy, gdy respekto-
wać a nie profanować się bę-
dzie Statut Atlantycki, czyli 
wtedy, gdy siła przestanie 
panować nad prawem!... 

J. ChajecJci. 

X J E R O Z O L I M A . — 60 rabinów, 
uchodźców z Polski, zapewni ło P r e -
zydenta R . P . o swym przywiązaniu 
do prawnych W ł a d z R . P . zgłosiło 
protest „przec iwko gwałceniu n a j -
świętszych praw Po lsk i " i załączyło 
swe błogosławieństwo. 

Świat widzi i wyciatja wnioski 
P o pierwszych jazgotach propagandy lubelskiej, przyp isu jące j so-

bie „ca łkowite zwyc ięs two" w Jałcie — zdumiony świat przeciera oczy 
i dochodzi do niezbyt różowych wniosków co do swe j własne j p r zy -
szłości. N i e ty lko bowiem p. H . Wal lace , b. wiceprezydent U . S . A . 
jest przekonanym o tym, iż „pokó j , j ak 1 dobrobyt światowy są n i e -
podz ie lnymi " i że wszelkie ciosy i posunięcia lokalne szybko wy t r ą ca j ą 
z równowag i cały świat. Coraz dorażn ie j przekonywują się o t y m na 
swe j skórze narody tego i innych kontynentów, lekceważące dotąd 
„zamieszki chińskie" , czy „kory tarz gdański" . 

znacznie większą, n iż na to pozwa-
la obecny stan świadomości w społe 
czeństwach demokratycznych. K a ż 
dy akt naszych dz ie jów rozegra się 

Ś W I A T W I D Z I 
N a j w i ę c e j szkodzi ludzkości f a ł -

szywa propaganda. Goebbels zatru-
wa ł umysłowość n i ema l całego 
świata. Zna laz ł następców, sobie po 
dobnych nie ty lko metodami , ale 
i celem, bo znowu ostrze swycli a -
taków k ieru jących (na początek ) 
przec iwko "Polsce. Chwy t y ich de-
maskuje w e . tyku le o „ Pa radok -
sach" p. M. G . (w Biule tynie P . A. 
P. ) : 

„P ropaganda wysuwa zdanie, iż 
si lnemu państwu zwycięskiemu trze 
ba zapewnić bezpieczne granice, a 
zarazem zapewnia, iż po rozbiciu 
Rzeszy niebezpieczeństwo zostanie 
z l ikwidowane. P o co więc tak za -
biegać o bezpieczeństwo wzg l ędem 
czegoś, co znika? Dlaczego także 
zabezpieczenie o lbrzyma sowieckie-
go ma się odbywać właśnie kosztem 
drobnej Polski, nie s tanowiące j ża -
dnego zagrożenia, a potrzebujące j 
bezpieczeństwa granic w stopniu 
znacznie wyższym? Uczc iwa opinia 
zagraniczna, k tóra nie zawsze do-
chodzi do głosu na w idown i publi-
czne j -— jest zasępiona i- n iespoko j -
na, bo wiedz iona zd rowym rozsąd-
k iem i instynktem zda j e sobie spra 
wę z takich sprzeczności., Rozg łos 
sprawy polskiej (która n ie da się 
ukryć w cieniu gabinetów dyp loma 
tycznych ) powiększył się jeszcze 
wskutek bezceremonia lnych metod, 
jak ie zastosowano wzg l ędem świa-
towe j opinii publ icznej , przypisu-
jąc j e j naiwność i krótkowzroczność 

na oczach obserwatorów, których 
czujność uśpić dziś n ie ła two. G d y -
by zamiast szczęśliwego rozwiąza-
nia przyszłaby dla nas krzywda, 
byłoby to l ekc ją zła i fa łszu tak 
wyzywa jącą i tak wyraźną, j ak ie j 
przykładu trudno znaleźć w histo-
r i i " . 
S A B O T A Ż D E C Y Z J I K R Y M S K I E J 

W art. „ D n o ń ikczemnośc i " l on-
dyński „Dz iennik Po l sk i " uwydat -
nia zabiegi komitetu lubelskiego 
przeciwko rea l i zac j i decyz j i k r ym-
skich w Polsce, a to przez niedopu-
szczenie rzeczywistych polskich 
działaczy po l i tycznych do udziału 
w „rządz ie jedności " . P o p r zypom-
nieniu ohydnych insynuacj i prze-
c iwko tak znanym socja l is tom pol-
skim, j ak pp. : Ka z im i e r z Puzak i 
Z ygmunt Zaremba, p ismo doda j e : 

„ A k c j a ta, z którą idzie w pa -
rze kampania d l a zdyskredytowania 
p. Stanis ława Miko ła j c zyka , jako 
„ f aszys ty " — świadczy wyraźnie , że 
Lubl in i ci, którzy za n i m s to ją 
n ie t raktu ją b y n a j m n i e j poważnie 
uchwał krymskich o „rządzie j ed -
ności" . N i e zamie r za ją on i nawe t 
dopuścić do tego, by powtórzy ła się 
w Polsce historia z Rumunią , gdzie 
początkowo istniał rząd jedności na 
rodowej , n i m komuniści n ie z l ik-
widowal i s topniowo wszystkich 

Świeca wróżebna 
W wie lk im tygodniu, pośród wie lu nabożeństw, j edno w y d a j e 

mi się być na jbardz i e j ponure: c iemna jutrznia. W miarę śpiewania 
psalmów pokutnych, gaśnie j edna świeca po drug ie j i następuje 
mrok coraz, coraz gęstszy. 

. Nasza, polska c iemna jutrznia t rwa od sześciu lat i co roku zda-
j e się gasnąć przed naszymi oczyma j edna świeca. Ciemność zapada 
gruba i w t e j ciemności droga powrotu do Polski oddala się od nas. 
Szósta Wie lkanoc poza domem! I dom nasz w ru inach! I na tych 
ruinach obcy! Ciemno, straszliwie c i emno ! 

G d y tak gasną świeca po świecy, 
myśl pracuje z uporem, wzrok wpi 
j a się w ciemności, aby przecież do-
strzec, choćby dalekie nawet , bar -
dzo dalekie światło. W id z ę j e : to 
płonie świeca o lbrzymia, płonie w 
Warszawie , w katedrze Św. Jana. 
Blask pada od n i e j tak wielki , że 
zaczyna się coś w duszy roz jaśniać. 

W drug ie j połowie min ionego stu 
lecia na stolicę P i o t rową wstąpi ł 
papież P ius I X , który mia ł dar jas -
nowidzenia. Przyby l i do n iego przed 
stawicie le duchowieństwa z Warsza 
v/y i papież wręczy ł i m świecę dla 
katedry Św. Jana. By ła t o świeca 
ozdobna i wielka, j ednakże księża 
nasi nie umiel i ukp ' é pewnego roz-
czarowania. Spodz iewal i się widać 
czegoś innego. Pap ież pa t rzy ł na 
nich długo w mi lczeniu i wreszcie 
rzekł : „Zapal ic ie tę świecę przy 
śpiewie „ T e D e u m " w W o l n e j W a r -
s zaw ie ! " Powiedz ia ł te słowa w l a -
tach siedemdziesiątych zeszłego stu 
lecia, więc na pół wieku przed od -
zyskaniem niepodległości przez Po l -
skę, która była wtedy rozdarta na 
t rzy części. 

Prorocze słowa i wróżebna świe-
ca ! W 1920 roku pierwszy marsza-
łek Se jmu zapal i ł tę świecę w ka-
tedrze, k tóre j stare mury zadrgały 
od śpiewu „ T e Deum" . Dz is ia j , nam 
wszystkim świeci ona i w j e j blas-
skù widz imy Warszawę , miasto prze 
dziwne, stolicę Ducha. Myś l pracu-
je da le j i pracuje pamięć, już przy 
blasku t e j wróżebne j świecy, d late-
go f ak t y ko jarzą się ła tw ie j i p rę -
dzej , d la tego wzrok nasz przebie-
ga przestrzeń od katedry Św. Jana, 
poprzez ruiny miasta, i za t rzymu-
j e się daleko w parku Łaz i enkow-
skim, u progu pałacu, o którego 
ściany w ciągu lat niespełna stu 
obiły się t rzy przemówienia . 

Car M i k o ł a j w 1835 roku rzekł do 
de legac j i polskiej w te s łowa: „Jeś-
l i będziecie t rwa l i uparcie przy w a -
szych szalonych marzeniach, przy 
tym, żeby być narodem w o l n y m i 
mieć Polskę niepodległą, śc iągnię-
cie na siebie straszl iwe nieszczęś-
cia. Zbudowa łem cytadelę i o św iad-
czam wam, że przy na jmn i e j s z e j 
próbie buntu zbombarduję miasto. 
Zbj i rzę Warszawę i z pewnością nie 
j a j ą odbudu j ę ! " 

R o k 1835. M i j a ki lkadziesiąt la t 
i następca M i k o ł a j a I , car A l eksan-
der I I , w t ymże samym pałacu Ł a -
z ienkowskim zaczyna swą m o w ę h i -
s torycznymi s łowami : „Żadnych 
marzeń, panowie ! " . . . Istotnie, m a -
rzenie o niepodległości musiało się 
wtedy wydawać szaleństwem, lecz 
n ie brakło szaleńców, którzy m a -
rzyć nie przestal i nawe t na- chwi lę 
na jkrótszą . 

R o k 1920. P o raz pierwszy od 
chwi l i odzyskania niepodległości 
korpus dyp lomatyczny zbiera się 
w pałacu Łaz ienkowskim, by złożyć 
życzenia noworoczne G łow i e Od ro -
dzone j Rzeczypospol i te j . W im ie -
niu wszystkich dyp lomatów prze -
maw ia nuncjusz papieski, K s . R a t -
ti, późnie jszy papież, P lus X I . W i -
t a j ą c powrót Polski do g rona wo l -
nych narodów, nuncjusz p r zypo -
mina próżne groźby dwóch z kolei 
carów rosyjskich, z k tó rych A l ek -
sander I I zg inął zamordowany .. 

Dz iwne ko l e j e : ta świeca wróżeb-
na, która czeka przez pół wieku na 
to, by ją zapal i ł marszałek S e j m u 
polskiego, i te t rzy ko le jne m o w y 
w t y m samym pałacu! Rzeczywis -
tość nasza dzisiejsza, ta t rag iczna 
rzeczywistość, z da j e się powtarzać 
słowa Aleksandra I I , ale od tych 
słów mocnie jsze i bardz ie j głośne 

sa słowa Piusa I X - g o . "Zapa lc i e tę 
świecę przy śpiewie „ T e D e u m " w 
wo lne j W a r s z a w i e ! " 

N i e przestaniemy ani na chwi lę 
na jkrótszą marzyć i n ie przestanie-
m y walczyć, chociaż gruby . mrok 
spowi ja przyszłość przed nami . N a 
przekór carom, czy ich następcom 
mówimy , że t rwamy przy naszych 
marzeniach, że chcemy mieć Polskę 
wolna, ca łą i niepodległą, że nie od 
wiodą nas od tych marzeń żadne 
groźby. Lec z marzen ie nasze nie 
jest marzen i em ludzi szalonych. 
Przec iwnie — ono jest t rzeźwe i 
pełne wol i , natomiast szaleństwem 
jest myśl, by dało się Polskę, a z 
Polską pó ł Europy, lub nawe t całą 
Europe zakuć w ka jdany niewol i . 

C i emna jutrznia jest ty lko częś-
cią W ie lk i ego Tygodn ika , który koń 
czy się pieśnią Zmartwychwstania . 

Z . N . 

stronnictw demokratycznych i ob-
ję l i władzę. W Polsce m a być od po 
czątku mie jscowe wydan ie rządu 
Grozy " . 

W Y S T A W Y M A R I O N E T E K 
Głosy t e n ie są odosobnione, bo 

oto na łamach na jpoważnie jszych 
pism amerykańskich z j a w i a j ą sie 
ważkie słowa ostrzeżenia pod adreï 
sem w łasnych pol i tyków. Nowo jo r -
ski „ N e w - Y o r k W o r l d Telegram." 
przypomina powiedzenie Chur-
chilla, iż „Po lska jest sprawdzia-
nem kon f e r enc j i k r ymsk i e j " i do-
da je , iż podobną jest opinia całego 
Kongresu Stanów Z jednoczonych 
oraz pisze : 

„ P o obu stronach A t lan tyku są 
j ednak wątpl iwości , czy Polska bę-
dzie mog ła korzystać z demokra-
tycznych urządzeń, j ak np. wolne 
wybory , oparte na wzorach anglo-
saskich. Spodziewać się racze j na-
leży, iż komi te t lubelski będzie na-
dal sprawował rzą-dy, dobrawszy so 
bie dwu lub trzech f i guran tćw — 
dla dekorac j i szyb wystawowych. 
Jeśli żołnierze polscy nie będą ino-
„gli wrócić do K r a j u , to obowiąz-
k iem Wie lk i e j B ry tan i i 1 Stanów 
Z j ednoczonych jest wyszukać dla 
n ich inną Ojczyznę, bo oba te mo-
carstwa uczestniczyły w rozbiorze 
Polski . Po lacy wzię l i na siebie pier 
wsze uderzenie w o j n y i n igdy się 
n ie załamal i . Czyż teraz m a j ą byi 
położeni na oł tarzu o f i a rnym przea 
swych sprzymierzeńców, k t ó r ym za 
ufal i?. . . " 

S I Ł A P R Z E D P R A W E M 
Jeszcze wyraźn i e j u j m u j e istot* 

zagadnienia pro f . G . A . Borghest 
w znanym tygodniku „L i fe "* : 

„ W ś r ó d mieszkańców Staregc 
św ia ta rośnie uczucie upokorzeni^ 
wywo łane potęp ien iem samowol-
nych uchwał W i e l k i e j T r ó j k i . C z j 
n ie jest t o tragedią, że w o j n a (roi 
poczęta o f i c ja ln ie z powodu Polski ) 
dobiega zwycięskiego końca, a po. 
I^pnana jest właśnie Po lska? Paki 
Sta l ina i H i t l e ra o c zwar tym rozbił 
rze Polski ' został podarty , a le Sta 
l in osiągnął wszystko, czego chci 
O to twarda w y m o w a f a k t ó w : Lwó l 
i W i l n o należeć będą do Ros j i . Je 
steśmy w trakcie zwyciężania H U 
lera, a równocześnie utwierdzany 
zasadę, o którą wa lczy ł H i t l e r -
zasadę: siła prized prawem. Z ło za 
czyna się u nas wtedy , gdy wmà 
w i a m y w siebie przekonanie, że pa 
stanowienia, a nawe t duch Statu 
tu At lantyck iego — nie zostały pc 
gwałcone wzg l ędem Polski . A t 
właśnie zrobi l iśmy na kon fe renc j i 1 
Jałcie.. ." 

R Y S Z A R D K I E R S N O W S K I 

Z a c i ś n i j z ę b y 
Zac iśn i j zęby, żołnierzu — 
T a rana na jbardz i e j boli. 
T a rana tęsknotą krwawi 
Tułaczki t w o j e j i doli, 
Rop i e j e mi lczeniem świata, 
Jęk t w ó j zabi ja ciszą. 

Zac iśn i j "zęby żołnierzu — 
Oni nie słyszą. 

Zac iśn i j zęby. Ijjie pyv » j . 
N i e znajdziesz już odpowiedzi. 
Napróżno będziesz się męczył. 
G ł owę swą trudzi ł i biedził, 
Napróżno Sztandar pokażesz 
K u l a m i w bojacłi podarty . 
Sen Nocy L e tn i e j skończony 
Sen A t lantyck ie j K a r t y . 

Zac i śn i j zęby. Zaczeka j . 
T ł u m widzów śpi przed kurtyną. 
Ze rwą ją jeszcze, podniosą 
Po leg l i z pod M o n t e Cassino, 
Z pod Ypres , Chambois, z pod- A n c o n v . 
Z Narwiku, Tobruku. z Gandawy , 
Z nad Mozy , z nad Sangro, z nad Wis ły , 
Po leg l i z Wars zawy ! 

Zac iśn i j zęby, żołnierzu. 
N a d fa łszem, k łamstwem, obłudą 
Chopin pod niebo wyrasta 
Rewo lucy jną Etiudą, 
I spędza w nocy sen z powiek 
Przek lę tym carom - batiuszkom, 
«placzność żołnierze ! P r zed wami 
Idz i e Genera ł Kościuszko. 

P R E N U M E R A T A : 
Numer po jedynczy f r . 3.— 
Kwar ta ln i e f r . 35.— 
Pó ł roczn ie . . . . . . . . f r . 65.— 
Roczn ie f r . 120.-

Z PRASY 

Po wyroku krymskim 
Londyński „Robo tn ik Po l sk i " ( P P S ) potępia „wy rok k r y m -

sk i " w t en sposób: 
, .Znamy niewie le w histori i f ak tów tak brutalnego podeptania pod-

s tawowych zasad mora lnych. R z ą d R P , uznawany przez n iemal wszy-
stkie narody (a nawe t przez Sowiety do r . 1943) został potraktowany 
w Jałc ie tak, jakby go w ogóle n ie było. K o m i t e t lubelski, którego 
lega lny i po l i tyczny charakter jeszcze wczo ra j by ł poddawany w wą t -
pl iwości przez s fery demokratyczne — stał się nag le „ r ządem tymcza-
sowym" . Społeczność polska nie jest bezkształtną bryłą, pozbawioną 
t radycy jnych r a m ruchów i organizac j i pol i tycznych. Histor ia oceni 
„wyrok krymsk i " na podstawie j ego skutków". 

Udział naszych marynarzy w zwycięstwie 
W Biuletynie P .A .P . p. M . Szyprowski prostuje powierz -

chowne wrażenie „Zmierzchu marynark i w o j e n n e j " , spowo-
dowane e f ek townymi wyczynami lo tn ic twa i broni pancernej . 
P r z ypomina j ą c zasadniczą rolę f l o t y w dziedzinie transportów 
broni i zaopatrzenia na odległe f ronty , autor doda j e : 

T e n o lbrzymi ruch jest moż l iwym ty lko dlatego, że marynark i 
wo j enne państw sprzymierzonych zdołały zapewnić t y m statkom bez-
pieczeństwo na wodzie. W o j n a obecna rozgrywa się ty lko w niewie lkie j 
części na polach bitew, bo g łówny j e j ciężar spoczywa na dalekich ha -
lach fabrycznych i kopalniach surowców. N a j ednego żołnierza na 
f ronc ie przypada stukilkudziesięciu robotników i robotnic. Po lska M a -
rynarka wo j enna przyczyni ła się do tych wyn ików w znacznie więk-
szym stopniu, niż przypadałoby na nią w stosunku do j e j liczebności. 
Dokonała tego dzięki duchowi, jak i ożywia załogi okrętów polskich 
oraz dzięki ich zna jomośc i walk morskich. Jak w poprzednie j wo jn ie 
marynarka zdecydowała o zwycięstwie, tak i obecnie rola j e j n ie ule-
gła zmianie. 

Polska a B a ł k a n y 
W cyklu artykułów pod ogó lnym tytułem „Europa w sta-

nie r ewo luc j i " tygodnik „ êw ia tpo lu " dochodzi do następują-
cych wniosków zasadniczych : 

Ros j a sprzeciwia się konśekwetnie wsze lk im f ede rac j om europe j -
skim, okrelśając j e z góry, j ako antysowieckie. D la sobie ty lko w iado-
mych przyczyn Ros j a dąży do uzyskania władzy po l i tyczne j , a w 
przyszłości i gospodarczej — nad k ra j am i Europy ś rodkowe j i po łud i 
n iowo - wschodnie j . Rea l i zac ja j e j p lanów położyłaby raz na zawsze 
kres swobodnemu rozwo jow i gospodarstwa i kultury l u r o p y . Sukcco 
tak ie j pol i tyki zależy od rozwiązania sprawy polskiej , n ie dla samych 
właściwości naszego Narodu, ale ze względu na j ego pó ł c i en i e geogra-
f iczne . Bez władzy nad Polską władza Sowie tów nad obsaarem nad-
dunajsk lm i nad k ra j am i bałkańskimi — zawisa w powietrzu. P okó j 
jest niepodzie lny. Dobrobyt — również . D la tego wyraądsone Polsce 
krzywdy muszą się odbić na poko ju i dobrobycie reszty narodów eu-
ropejskich, a w dalszej konsekwencj i — i wie lkich demokrac j i zachod-
nich. 



N I E D E M O K R A T Y C Z N E M E T O D Y 

Polskiego Komitetu Demokratycznego 
„Stowarzyszenie Po lsk ie j In t e l i -

genc j i P racu jące j w e F r a n c j i " i 
„Po lski K o m i t e t Demokratyczny" , 
— organizac je , wchodzące w skład 
P .K .W.N. 'u — zorganizowały 8 lu-
tego w sali Sociétés Savantes w P a -
ryżu odczyt p. red. Butkiewicza p. 
t. „ K o n f e r e n c j a krymska a Polska" . 
N iewdz ięczny temat w dzisie jszej 
chwil i . T embardz i e j niewdzięczny 
dla p. Butkiewicza, j ednego z f i l a -
rów sanac j i z przed 1930 r., a dziś 
występującego w charakterze obroń 
ey K o m i t e t u Lubelskiego. 

P isząc o owym wieczorze na le -
żałoby napisać i coś o samym r e -
feracie. A to trudnie jsza sprawa. 
Re f e r a t ten był w tak przedziwny 
sposób skonstruowany 1 tak dosko-
nale dokumentujący rzekome w i -
ny Polski za wszystkie niedociąg-
nięcia w stosunkach polsko - so-
wieckich, że t rudno było uczciwym 
słuchaczom dyskutować nad -refe-
ra t em w płaszczyźnie podane j 
przez p. red. Butkiewicza. N a d m i e -
nić trzeba, że p. red. Butkiewicz dla 
ułatwienia sobie pracy w akcie os-
karżenia pominął pakt o n ieagre -
s j i zawar ty między Polską a Sowie -
tami w 1932 r „ pakt o określeniu 
napastnika z 1934 r. i wreszcie pakt 
sowiecko - niemiecki z sierpnia 
1939 r.. 

Ciekawszą jednak częścią zebra-
n ia od samego re f e ra tu była dysku-
s ja 1 j e j „demokratyczne " wyniki . 
Zabra l i w n i e j głos ludzie wierni 
has łom głoszonym przez pre legen-
ta. Jeden ty lko mówca ośmieli ł się 
zadać ki lka kłopot l iwych py tań pre 
legentowi . Wszyscy dyskutujący, j a 
ko ci, k tórzy całkowicie zgadzal i się 
ze stanowiskiem po l i tycznym K o m i 
te tu Lubelskiego nie byli , ł a two zro 
zumiałe, krępowani w czasie swego 
przemawiania przez przewodniczą-
cego zebrania p. mec. Bibrowskie-
go. 

Skoro j ednak głos zabrał p. MS-oż 
kiewicz, którego osoba n ie cieszy 
się zbytnią popularnością w kołach 
PJK.W.N. 'u, f>. mec. Bibrowskl u-
waża ł za swó j obowiązek zwrócić 
uwagę p. Mrożk le wieżowi, by ogra -
n iczy ł swe przemówienie w czasie. 

P o ki lku słowach rzeczowej kry-
f t yk i , wykazu jące j statystycznie, ile 
t rac i Po lska na oderwaniu od N i e j 
z i em wschodnich, przemówienie p. 
Mrożk iewicza zostało przerwane u-
w a g ą p. Bibrowskiego, — że p. Mro ż 
k iewiczowi zosta je jeszcze tylko, m i -
nuta czasu. W o b e c tego p. Mrożk i e -
wicz oświadczając „ j e s t em demokra 
ta, więc kończę, stosuję się do żąda-
nia przewodniczącego" , usiadł, prze 
r y w a j ą c w połowie zdania swoje wy 
wody. G łos zabrał p. Bibrowski . W y 
c iągnął on z kieszeni broszurę p. 
Mrożkiewicza p. t. „Pods tawy Po l i -
tyki Po lsk ie j " , wydarîït w r. 1943 
pod okupacją niemiecką, a k tóre j 
drugi nakład ukazał się n iedawno 
i już został wyczerpany, — i ' p o -
czął czytać z n i e j wy ją tk i , oderwa-
ne od całości, de f o rmujące całkowi 
cie myśl autora, a dotyczące ty lko 
stosunków polsko - sowieckich. O -
p iera jac się na t y m przykładzie, p . 
mec. Bibrowski odczytał zebranym 
rezolucję, k tórą sam przygotował. 
Stwierdza w n ie j , ż e : ,.p. Mrożk ie -
wicz, k tóry pisał powyższą broszurę 

w okresie na jw iększego natężenia 
n iemiecko - rosy jskiego konf l iktu, 
zamieszcza w n i e j tezy, które zna-
m y z Voelkischer Beobachter . P r o -
simy więc p. Mrożkiewicza, który 
będąc pod wp ływami propagandy 
niemieckie j , powtarza ł tezy propa-
gandowe prasy niemieckie j , — do 
opuszczenia sal i " . 

Odczytanie rezolucj i było przery-
wane częstymi okrzykami ze stro-
ny sali, która zna jąc powyższą bro-
szurę zdawała sobie sprawę z "ca-
ł e j nieuczciwości czytania przez 
p. mec. Bibrowskiego ustępów do-
tyczących ty lko Ros j i , a pominięcie 
ustępów, w których autor pisze o 
imperia l iźmie niemieckim. W te j że 
samej bowiem książce, o kilka wier 
szy w y ż e j spotykamy takie zdania : 

„ Z j edne j strony to imper ia l i zm 
niemiecki, który z kultury europej 
skiej usiłuje wydobyć jedynie zdo-
bycze mater ia l is tycznej cywi l izacj i , 
aby dać siłę pogańskiemu mi towi 
germanizmu, zaprzeczyć wo lnym 
narodom prawa ich swobodnego 
rozwoju, zaprzeczyć i zadać gwał t 
istocie nasze j kultury i wspólnoty 
europejskiej". . . itd., itd. 

CelowTo nieuczciwe cytowanie 
przez p. mec. Bibrowskiego ustę-
pów broszury odnoszących się t y l -
ko do Ros j i , a k fó re mogą być z ro-
zumiałe. ty lko w połączeniu ze sto-
sunkiem autora do N iemiec w y w o -
łało poruszenie na sali. Część pub-
liczności poczęła ż ywo man i f es to -
wać swe niezadowolenie gwizdami 1 
okrzykami. Man i f e s tac j a ta zasta-
ła j ednak p. mec. Bibrowskiego 
przygotowanym. N a sali zna j dowa -
ła się już go towa na tą chwi lę bo -
jówka P.K.W.N. 'u . "Weszła ona n ie -
zwłocznie do akcj i . Grupa osób, z 
uczciwszej części publiczności o to -
czyła p. Mrożkiewicza, przec iwsta-
w ia j ą c się usunięćiu g o siłą ze sali. 
Widząc , że dla poparcia rezolucj i 
p. Bibrowskiego, która n ie została 
przez publiczność przy ję ta , gdyż na 
wet nie by ło żadnego głosowania, 
— nie wystarczą ty lko słowa, j ako 
f o r m a życia- w demokratycznym 
społeczeństwie — trzeba by ło uciec 
się do siły, P . Mrożkiewicz , k tóry 
będąc ki lkakrotnie poszukiwanym 
przez Gestapo, którego żona dwu-
krotnie siedziała w więzieniu are-
sztowana przez Gestapo, — tego 
wieczoru postał zaatakowany .pTzez 
ludzi z „Polskiego K o m i t e t u W y z -
wolenia Narodowego " . P i ękna kon-
tynuacja metod faszystowskich, któ 
r y m to s łowem tak często szermują 
panowie Bibrowscy, Jędrychowscy, 
Andrze jewscy a statnio p. red. B u t -
kiewicz. Godna postawa p. Mrożk ie 
wicza nie zezwoli ła bo jówkarzom 

na uderzenie go. Wa lka rozegrała 
się ty lko między przypadkowymi 

j ego obrońcami, którzy zostali za -
atakowani przez bojówkę. N i e m a 
t o j ak demokrac ja . A l e nie na t ym 
koniec. N a odczycie p. red. Butk ie -
wicza zna jdowa ła się grupa o f i ce -
rów „polskie j a rm i i " przy P . K . W . 
N. ' ie. P o wy jśc iu ze sali odgrażal i 
się głośno, że gdyby spotkali p. 
Mrożk iewicza na ulicy t o „zastrze-
l i l iby go j ak psa". Jeden z nich 
dodał : „Jednego tak iego już sprząt 
ną łem w maquis" . 

T o by ło prawie wszystko. Oto 
„demokratyczne " , przeprowadzenie 
zebrania „Po lskiego Komi t e tu De -
mokratycznego" . I oto „wo lna " dy -
skusja przeprowadzona przez „S to -
warzyszenie Po lsk ie j In te l i genc j i 
P racu jące j w e F r a n c j i " . 

P o wy jśc iu z zebrania n ie j eden 
z obecnych zapytywał się. Jeżeli to 
już tak się zaczyna tu ta j — to cze-
góż możemy spodziewać się w P o l -
sce pod rządami Komi t e tu Lube l -
skiego. A no — możemy się spo-
dziewać c iągłego powtarzania m e -
tod demokratycznych" , których 
próbkę mie l iśmy na t y m zebraniu, 

ale w większej skali. 
(Demokra ta ) . 

Deklaracje a fakty 
K w i a t k ó w n a m nie ża łują . Zewsząd sypią się słowa . u z -

nania, pochwały, współczucia i podz iwu" dla" Polski , dla j e j 
Armi i , dla niespotykanych wyczynów bohaterstwa, dla n i e z ło -
m n e j wierności wzg lędem sojuszników, dla bezprzykładne j w 
dz ie jach of iarności na rzecz wspó lne j sprawy wolności. Cy t owa -
l iśmy nie raz słowa pp. Roosevel ta, Churchi l la 1 S ta l ine n a 
t ęmat „s i lnej , wo lne j , n iepodleg łe j i demokratyczne j Po lsk i " . 
S łowa te służą niby odtąd za kanwę do wszelkich posunięć d y -
p lomatycznych i pol i tycznych. Dlatego war to się zastanowił? 
nad ich znaczeniem rzeczywis tym: 

a ) Polska s i lna: czyli taka Polska, która rozporządzą bogac twami 
gospodarczymi, zapewnia jącymi j e j zaspokojenie koniecznych potrzeb, 
— która swym zbro jnym ramien iem — narodową armią — bronić p o - ' 
t r a f i swych granic przed wrog iem, c zyha jącym na j e j całość, — k tó re j 
s łowo jest na arenie św ia towe j szanowane, k tóre j przekonania i d ą -
żenia znaleźć mogą wyraz swobodny i brane są pod uwagę. 

b ) Polska wo lna : czyli Polska wolnych obywatel i , zna jdu jących 
się pod-ochroną własnych przez siebie obranych — władz ; Polska w o l -
ności słowa, wolności wierzeń re l ig i jnych, wolności od niedostatku i 
wolności od lęku. . 

c ) Polska niepodleg ła : stanowiąca o swoich prawach i swoim l o -
sie nie pod przymusem czy naciskiem obcym, lecz według własnego 
przekonania ; Polska, która samodzielnie i swobodnie kształ tuje swą 
przyszłość; Polska, k tóre j rząd reprezentuje w stosunkach w e w n ę - . 
t rznych i międzynarodowych interes i dążności swych obywatel i , a 
n ie interes i dążności obcego państwa. 

d ) Polska demokratyczna: a więc taka, w k tóre j n ie m a m i e j c a 
na ustró j monopar ty jny , jakiegokolwiek b£dź zabarwienia; Polska, w 
które j s tronnictwo pol i tyczne m a ty lko tak i udział w rządzie i tyle» 
mie jsc w parlamencie, na i l e pozwala m u poparcie, k t ó rym się c i e -
szy w społeczeństwie. 

Dotychczasowe praktyczne posunięcia „wie lk ie j t r ó j k i " są 
tak daleko od powyższych założeń teoretycznych, iż n ie wa r t o 
nawet tego uzasadniać. 

Masowe protesty nasze] Emigracji 
L E N S (P . de C. ) . — W a l n y Z j a z d Związku b. Wo j skowych Po l -

skich stwierdzi ł „ że wofcec przelania na jw i ę c e j krwi we wspó lne j 
sprawie N a r ó d Polski zasługuje na traktowanie go jako Sprzymie-
rzeńca" , z łożył ho łd A r m i i K r a j o w e j i protest przeciwko oderwaniu 
L w o w a i Wi lna, , zapewni ł prawne władze K P o swe j wierności oraz 
potępi ł wystąpienia n iektórych p ism — tak polskich, j ak i innych -—• 
których bezpodstawne atak i do tyka ją boleśnie uczucia patr iotyczne 
Po laków. Rezo luc ja kończy się stwierdzeniem gotowości do obrony 
świętych praw Narodu, gdy tego za jdz i e potrzeba. 

L O O S - en - G O K E L L E (P . de 
C . ) . -— N a wa lnym zebraniu Okręg . 
K o m . Wa lk i , łączącego 23 M K W 
tut. Po lon ia zaprotestowała wobec 
całego świata cywi l i zowanego prze -
c iwko uchwałom krymskim, zapew-
niła p rawny R z ą d R P o ca łkowi te j 
wierności i podkreśli ła, iż „po po -
niesieniu na jwiększych o f ia r w w o j -
nie, Na ród Polski m a ponieść także 
najc ięższe o f i a ry poko ju " . 

C A L O N N E - R I C O U A R T (P de 
C ) . — Przedstawic ie le 14 T o w a -
rzystw Mie j scowych, zgłosil i w imie 
niu 95% tut. emig rac j i swą przy -
należność do C K W , uznanie dla 
A r m i i i Rządu R P , potępi ły narzu-
cony komite t lubelski i domagały 
się „wyboru naszego Rządu według 

Męty w sentymentach 
Zby t wie le wykazu je się uczuciowości w rozpatrywaniu spraw pol-

skich a za mało — uczciwości. Z a wie le jest krasomóstwa i kwiatków, 
a za ma ło prostol ini jności sądów i prostoty postępowania. Z a dużo 
wreszcie pięłenych teorii, a za ma ło odpowiednich czyny w. M a s y anie l -
skich rad, a brak otwartego poparcia zwyk ł e j prawdy. 

by rozsądek polegał na szukaniu 
chwi lowych wygód, to każdy Qui -
sling byłby ideałem patr ioty . 

M E S O Z S Ą D E K . . . 
Z różnych stron s tara ją się nas 

przekonać „przy jac ie le " , że postę-
pu j emy „nierozsądnie" , gdy sprze-
c iwiamy się możnym chwil i . G d y -

0 Linii nie Curzona lecz Ribbentropa 
j e ś l i natomiast prze jdz iemy do zagadnienia granic Polski, 

t o musimy także stwierdzić głęboką rozbieżność między t e -
or ią a praktyką. Otóż należy stale pamiętać i przypominać, że : 

1 L in ia Clirzona n igdy nie stanowiła granicy, ani propozyc j i g ra -
n iczne j lecz propozyc ję l inii d emarkacy jne j w okresie dz ia łań wo j en -
nyc™. Propozycja ta Wrzucona wówczas została przez oba państwa 
bezpośrednio zainteresowane. 

« T inia Curzona A " czy „ B " n ie Istniała n igdy. Stanowi ona 
mechaniczne przcdłuleri ie właśc iwej linii, p rzec ina jące j z iemie polskie 
aż do icli południowej granicy. 

3 Obecna koncepcja l inii Curzona, łącznie z j e j p r^d łuze ruem A 
względnie 13 odpowiada, z małymi, odchyieniami l in.i l^hbcntrop -
Mołotow, wyznaczone j w momencie czwartego rozbioru Polski przez 
N i emcy i Ros j ę Sowiecką. . 

4 Z i emie północno - wschodnie, położone za tą hńią, należały 
do cesa?Śtwa rosyjskiego przez , p r a w d o s t o . l a t n a . 

n y c h ą R o s j " p o T o b n i f j a k n ie dawały one N i e m c o m podstawy do zą -
dania poznańskiego i Pomorza . . . . 

5. Z iemie południowo - wschodnie za Unią Curzona m e należały 
do Ros j i n igdy w ciągu wieków. . 

6. Nawe t w wypadkach, w których wzg lędy p p w a mówią i na -
czej, można przeprowadzić poprawki graniczne jeżel i <taeje ^ ^ 
podstawie nieskrępowanej , swobodnej wol i luctoości danych terenów. 
W warunkach, istnie jących obecnie na z iemiach polstach o tak im 
wyrażeniu woli , m i a r oda jnym wobec prawa,- mowy być m e może N i e 
zbędną koniecznością byłoby.: a ) usunięcie z " " " • ^ e S i e 
nych mocarstwa, zainteresowanego w Ich zaborze, b ) umożl iwienie 
powrotu na t e z iemie wszystkim ludziom, którzy zmuszeni by l i j e 
opuścić na skutek deportacj i , aresztowań i zsyłek na roboty £ a z usu-
nięcie z tych z iem ludności nap ływowe j , która na n i c h n i e m i e s z k a ł a 
nrzed rok iem 1939 i wskutek tego nie m a prawa decydowac o losie, 
c i sprawdzenie wol i ludności pod taką kontrolą b ^ t r o n n y ę h czyn-
ników międzynarodowych, któraby zapewniała całkwitą wolność od 

l ę l t U ' 7 P r zy obliczaniu wyn ików tego plebiscytu, należy brać pod uwa -
gę że S S B z iemiach wschodnich uległ częśc iowej zagła 
d z i e n a T k ^ e k b e z p r a w n y c h , masowych 
cych na celu ostateczny zabór tych z iem ^ ^ 
nikłe z tego osłabienia siły Polski w walce plebiscytowej , przesądzając 
sprawę na j e j korzyść w wypadkach wątp l iwych. g p 

R E A L I Z M . . . 
M ó w i się nam o „koniecznoś-

ciach doby" , a zapomina się, iż N a -
ród ż y j e n ie na doby,, a na po-
kolenia i siailecia. Ub i ega jąc się za 
łaskami panów ( j e żdżącymi na 
pstrych koniach ) , dawnobyśmy 
stracil i n ie ty lko nasz byt, ale i 
honor, a przecież duchem handlo -
wać nie można, 

W Y B Ó R — 
Wspomina się chy łk iem o ko-

nieczności „wyboru " między przy -
jaźnią z N i emcami lub z Ros ją , 
a usiłuje się zapomnieć o tym, iż 
Naród Polski nie od dżiś powstał i 
ma p rawo do bytu niezależnego. 
Jeśli zaś chodzi o „bezwzg lędną ko-
niećzność" połączenia się z k tó-
rymś z t ych sąsiadów, to trzeba się 
wreszcie zgodzić z f ak tami , w ł a ś -
nie dzisiejszymi. N i emcy są u pro-
gu klęski, która j e unieszkodliwi na 
czas dłuższy, więc nie ma poco 
ich się obawiać w teraźniejszości. 

W Z A J E M N O Ś Ć 
Natomias t z Ros j ą nie od dziś 

usiłowaliśmy nawiązać stosunki 
przy jazne, ale do zgody — potrze 
ba dobre j wol i obu stron, a to jesz 
cze — zosta je do dowiedzenia. N i e 
przekreślamy t ym powątp iewaniem 
„dobre j wo l i " Ros j i , ale znamy : h i -
storię i t radyc j e oraz kierunek j e j 
za interesowań zbyt dobrze, by przy 
puszczać, że jakieś sentymenty m o 
gą tu wchodzić w rachubę. 

N O I R Z E C Z Y W I S T O Ś Ć , 
D la tego uważamy, iż nie wo lno 

nam uronić niczego z dziedzictwa 
przodków bez uzyskania rzeczywi 
stej gwaranc j i wza jemnośc i . 

Co właśnie na jba rdz i e j boli wszy 
stkich naszych oponentów, to fak t , 
że jesteśmy real istami i nie chce-
m y odgrywać rol i nierozsądnych lek 
koduchów i błaznów, idących na 
lep chwytów propagandowych, a -
nieiskich rad i sentymentalnych 
mętów... 

J. Wieżyeki . 

nasze j wol i , bo takie są zasady de-
mokrac j i " . 

M O N T C E A C - L E S - M I N E S (S. 
L . ) . — 250 delegatów Okręg. K . W . 
uchwal i ło potępienie samozwańców 
lubelskich i wierność Rządow i p. 
Arciszewskiego, zaprotestowal i prze 
c iwko p ią temu rozbiorowi Polski i 
dodało : „Jak cały Na ród Polski , tak 
i nasze Wychodźc two jes t go towym 
ponosić dalsze i j ak na jwiększe c -
f i a r y za Wolność, Całość i Suweren-
ność Polski, do ostatnie j kropl i 
k rw i " . 

Chauvigny (V i enne ) . — Roln icy 
polscy z tut. okręgu uchwal i l i współ 
ny protest przec iwko decyz j om w 
Jałcie, k rzywdzącym Naród Polski, 
oraz zapewni l i R z ą d R P o swe j 
wierności 1 przywiązaniu. 

M E L C N (S et M ) . — N a wa lnym 
zebraniu M K W potwierdz i ł swe 
przywiązanie do prawnego Rządu 
R P , potępi ł samozwańcze wyczyny 
komitetu lubelskiego i prześ ladowa-
nia ludności w K r a j u , a zwłaszcza 
cz łonków A r m i i K r a j o w e j . 

BRTJAY en A R T O I S . (P . de C.) 
— W a l n y Z j a z d Zw . B . Wo jsk , i 
Rez . R . P . potępi ł samozwańcze wy 
stąpienia komitetu lubelskiego i de 
cycyz je krymskie oraz zażądał za-
chowania nietykalności Polski i 
p r zy jaznych stosunków z Ros j ą o -
raz zapewni ł R z ą d R P o swym 
przywiązaniu i oddaniu. 

S A I N T - E T I E N N E ( Lo i r e ) . — D o -
roczna kon fe renc ja Związku P o l a » 
ków tut', okręgu, reprezentując® 
18 zorganizowanych ośrodków p o l -
skich z 11.000 Po laków, zaprotestC-
wała stanowczo przec iwko nieobec-
ności przedstawiciel i R P w obra -
dach, dotyczących podstawowycł i 
interesów polskich, wyraz i ła ca łko -
wi tą solidarność z N a r o d e m P o l -
sk im w K r a j u i A r m i ą K r a j o w ą 
oraz potępi ła rozb i jacką działalność, 
samozwańców lubelskich, wys ługu-
jących się obcym. 

V A L E N C I E N N E S (No rd ) . — N a 
zebraniu nadzwycza jnym Okręgu 
K o m . W a l k i z udziałem 75 de lega-
tów 26 M K W z okol icznych po l -
skich osiedli oraz de legatów F E P 1 
F R P — sol idaryzując się z ca łą 
Emig rac ją Polską w Ameryce i na 
ca łym świecie — zaprotestował prze 
c iwko krzywdzie, wyrządzone j P o l -
sce i domaga ł się sprawiedl iwego 
t raktowania na jw iern ie j szego i n a j -
dawnie jszego z sojuszników, p o -
twierdzi ł wo lę lo ja lnego współżycia) 
z Z S R R , ale nie kosztem naszych 
z iem i n ie na podstawie uchwał, p o 
wz ię tyeh poza wiadomością Narodu 
i R ządu R P . 

I J - w a g a S U w a g a ! 
N o w y adres : 

WOLNA POLSKA 
4 6 » rue de la Char i t é , 4 6 

L Y O N (Rhône) 
T e l e f o n : F r a n k l i n 0 7 - 3 0 

Pieniądze (przekaz czerwony) 
CC/P. L Y O N 172.482 

Wniosek p . S o u t h k y 
„Warunkiem słusznego po-

traktowania Polski przez so-
juszników — zaznacza A. 
Southby •— jest spełnienie 
siedmiu następujących wyma 
gań: 

1) zawieszenie deportacji 
powrót już zesłanych osób do 
domów, zwolnienie Polaków 
z obozów koncentracyjnych; 

2) zniesienie ograniczeń 
praw politycznych, jak i wszel 
kiego nacisku ze strony Ro-
sjan oraz usunięcie NKWD; 

3) poza cenzurą ściśle woj 
skową — przywrócenie wolno 
ści słowa, prasy, zebrań i emi 
sji radiowych; » 

4) prawo do głosu w wybo-
rach mają tylko obywatele 
polscy z przed 1939 r.; 

5) kontrola międzynarodo-
wa wyborów pod osłoną wojsk 
so j uszniczy ch ; 

6) umożliwienie głosowania 
dla członków polskich Sił 
Zbrojnych poza granicami 
Polski; a wreszcie — 

7) niezwłoczne dopuszczę 
nie korespondentów prasy za 

X N O W Y J O R K . — Według 
„Dz iennika Zw iązkowego " w kwiet 
niu b .r. odbędzie się w Chicago : 
in i c ja tywy Kongresu Po laków A m e 
rykańskich — wie lki z jazd Polaków. 

granicznej, bez narzucania 
żadnych ograniczeń politycz-
nych. 

„Uważam, iż spełnienie 
tych siedmiu warunków sta-
nowi minimum żądań, jeśli 
wybory w Polsce nie mają 
stać się komedią..." 

Biskupi szkoccy 
przeciw zdradzie 

Polski 
Londyn . — Biskupi katolicc> 

Szkoc j i ogłosil i wspólny list, potę -
p ia j ąc prześladowania cz łonków 
Po lsk ie j A rm i i K r a j o w e j , uznanych, 
przez rządy sojusznicze za „ w o j -
ska kombatanckie" . L ist protestu-
j e przec iwko „oddaniu wrogom 
chrześci jaństwa połowy tery tor ium 
Polski Ka to l i ck i e j i popieraniu cy -
nicznych zamiarów sowieckich 
wzg lędem reszty tego k ra ju " . 

„ W świetle naszych uroczystych 
zobowiązań — jest to o lbrzymia 
zdrada wiernego przy jac ie la i sprzy 
mierzeńca. W z y w a m y wszystkich 
pol i tyków angielskich, by zdecydo-
wanie wykazal i , że nie można f r y -
marczyć naszym honorem i naszy -
m i idea łami chrześci jańskimi, an i 
; sprzedać ich dla n iewiadomego z y -
sku za cenę w ie rne j i sprzymie-
r zone j Polski, skazanej na n iewo l -
nctwo. Oby B ó g zabronił , by taka 
plama na cywi l i zac j i i hańba ludz-

; kości zostały dokonane w imieniu 
narodu bryty jsk iego. 



Anglicy przeciw kłamstwom lubelskim 
Londyn. — W swym „Prze-

glądzie Międzynarodowym" 
angielska Labour Party opi-
suje obscny wygląd Warsza-
wy, jako „aanikłego miasta" 
i dodaje: 

„Wa-rszawa jest najwyższą 
ceną, jaką Lud Polski zapła-
cił za swą niezłomną walkę z 
najeźdźcą niemieckim. Cała 
ludność chwyciła za broń, z 
działaczami soc j alistycznymi 
na czele. Pod przewodni-
ctwem PPS i M. Niedziałkow-
skiego utworzono ochotnicze 
bataliony robotnicze, które o-
«iegrały wybitną rolę w wal-
ce. 

„Pod okupacją niemiecką 
trwałą zresztą nieustanna 
walka bez kompromisu, bez 
jakiegokolwiek Quislinga, bez 
żadnej współpracy z- wrogiem. 
Na zewnątrz rządzili niby 
Niemcy, ale pod ziemią zro-
dziło się jedyne w swoim ro-
dzaju Polskie Państwo Po-
dziemne ze swą administra-
cją, Sejmem, sądownictwem, 
prasą i siłami zbrojnymi — 
Armią Kra jową. Znów PPS i 
Stronnictwo Ludowe prowa-
dziły akcję zbrojną. 
v „Już 30. 8. 1944 rządy Wiel-

kiej Brytanii 1 Stanów Zjed-
noczonych uznały tą Armię 
za sprzymierzoną siłę wojują-
cą z pełnymi prawami kom-
batanckimi, ale gdy cały de-
mokratyczny i antyfaszystow 
ski świat oddawał hołd War -
szawie (podczas powstania) a 
brytyjska Partia Pracy nabie-
gała o pomoc dla powstańców 
— to t. zw. komitet lubelski 
rozpoczął kampanię osz-
czerstw przeciwko Warszawie 
i je j obrońcom. Wydano de-
krety o „czystce" wśród Ar-
mii Kra jowe j . Czyż międzyna 
rodowy ruch pracy może 
przypatrywać się temu, jak 
tyloletni zażarci przeciwnicy 
Niemców są tępieni przez 
grupę, przedstawiającą zaled-

i wie cząstkę ludności polskiej. 
| Winno się więe poczynić nie-
" zwtocznie odpowiednie kroki, 

by zapobiec dokonaniu rzcezy 
tragicznych i nieodwołal-
nych..." 

Podobnie pisze p. M. Foot 
w socjalistycznym „Daily He-
rald": 

„Trzeba jasno wykazać gru 
pie lubelskiej, iż prowadzenie 
taktyki oszczerstw i, prześla-
dowań przeciwko Polakom 
może zwrócić przeciwko niej 
nie tylko grupę konserwatys-
tów brytyjskich, ale i dużą 
część ruchu _ socjalistycznego 
Wielkiej Brytanii. Nalegając 
na to, odda się znacznie więk-
szą usługę stosunkom anglo -
sowieckim, niż przez łagodne 
przyjmowanie każdego kłam-
stwa, głoszonego przez Lub-
lin..." 

ts N l e p o k o f w A n g l i i t r w a " 
Londyn. — Prasa i opinia angielska bynajmniej nie uważają spra-

wy polskiej za przesądzoną, po uchwaleniu przez Izbę Gmin wniosku 
rządowego (ze względów prestiżowych). Tak więc „Observer" w ar-
tykule „Sprawa próbna" stwierdza: 

Obchody i zebrania 

„Niepokój w sprawie Polski nie 
został bynajmniej rozwiązanym i 
wcale nie ogranicza się do wystą-
pień grupy posłów, którzy poparli 
poprawkę do wniosku premiera. 
Jednym z drażliwych punktów jest 

W jednym zdaniu 
X BOGOTA . — Na konferencji an 
tykMnunistycznej ks. Romero, dyre-
ktor pisma „Catoliciano" zaprotesto-
wał w imieniu duchowieństwa rzym-
sko - katolickiego Kolumbii przeciw-
ko'„cynicznemu porzuceniu bohater-
skiego i godnego podziwu Narodu 
Polskiego", a protest ten przedruko 
.Wata cała prasa katolicka. 
X W A S Z Y N G T O N . — Według do 
niesień prasowych U H R R A otrzy-
mała i statki na.przewóz zaopatrzę 
nia do Polski i. Czechosłowacji. 

N O W Y JORK. — Dziennik 
York Sun" przyznaje, że 

Sąd Polski, uznawany przez pra-
wie wszystkie państwa zjednoczo-
ne i neutralne •— nie został zapro-
szony na Konferencję w San -
Francisco, by nie urazić Stalina". 
x ' L O N D Y N . — Pisma angielskie 
ofiarowały dla dzienników francu-
skich 2.000 ton papieru z własnych 
zapasów (co odpowiada trzymiesię-
cznemu spożyciu papieru przez pis-
ma paryskie). 
rgf L O N D Y N . — P. Eden wyjawił, 
iż Watykan nie uznaje prawa azylu 
dla zjjjodniarzy wojennych. 
x i BRUKSELA . • — Większością 
127 grosów na 1 (przy 8 powstrzy-
mujących się od głosowania) Izba 
Pósłów udzieliła półrocznych pełno 
mocnictw p. Van Ackérowi. 
& L O N D Y N . — Sojusznicy rzuca-
j ą , na Niemcy bomby 10-tonowe o 
niezwykłej sile penetracyjnej 1 roz-
sadzającej. 
X f P A R Y Ż . — Dotychczas Rosja-
nie uwolnili z niemieckich obozów 
w Fd ipe około 19.000 jeńców fran-

X*" P A R Y Ż . — Pracownicy przemy 
słu chemicznego uzyskali podwyżkę 
zarobków o 18 - 20%, tytułem tym-
czasowego wyrównania płac. 
X P A R Y Ż . — W kinoteatrach roz 
począł Się strajk pracowników, żą-
dających 40% podwyżki płac. 
X L O N D Y N . — W szpitalu woj-
skowym zmarł gen. brygady - pilot 
.Władysław Halkus, posiadający l i-
czne wyższe odznaczenia polskie 1 
zagraniczne, a będący ostatnio do-
wódcę jednej z baz lotnictwa pol-
skiego w Anglii; syn jego, por. lotn. 
Wacław Kalkus zginął niedawno na 
polu chwały. 
X CZTUJG - K I N G . — Radio tut. 
wzywa mieszkańców wybrzeży Chin 
do niesienia pomocy wojskom so-
juszniczym „w razie ich lądowania". 
X N O W Y JORK. P. Green, za-
stępca sakr. stanu do spraw zagr. 
USA przyznał, iż „Ameryka nie bę-
dzie mogła zażegnać kryzysu żyw-
nościowego w Europie przed zakoń-
czeniem wojny z Japonią". 
X* L Y O N . — Rejestracja cudzo-
ziemców odbywa si® według porząd 
ku alfabetycznego — do 12. 4. 1945 
X R Z Y M . — Koło Forli Niemcy 
zawiesili strzelanie celm wysłucha-
nia jednej z polskich emisji propa-
gandowych, poczym dała się słyszeć 
wśród nich ożywiona dyskusja. 
ic' W E L L I N G T O N . — P. C. Ne-
wall, gubernator Nowej Zelandii, od 
wtpflEił z ioną obóz dzieci polskich 
kttirymi ehftnie się opiekuje. 

L O N D Y N . — Prezydent R. P 
słał do Papieża telegram gratu 
lny z okazji rocznicy Koronacj i 

Jsa X I I , z wyrazami wdzięczno-
• i wierności Polski względem 
łicy Apostolskiej. 

X DUBLIN . — Biskup Mesthu za-
rządził w swej diecezji trzydniowe 
modły za Polskę. 
X TEHERAN. — Przedstawiciele 
polskich stronnictw politycznych 
(wraz ze Stronnictwem Ludowym) 
uęhwalili protest przeciwko dykta-
towi krymskiemu i zapewnili o 
swej wierności Prezydenta i Rząd 
R. P. 
X BUENOS - AIRES. — Dr. Cres 
po, dyrektor Polsko - Amerykań-
skiego Instytutu Kultury przesłał 
jarlamenatrzystom amerykańskim 

angielskim depesze z przypomnie-
niem, Iż „ Z S R R w nocie z 1. 7. 1920 

uznał linię Curzona za niespra-
wiedliwą dla Polski i wyraził goto-
wość ofiarowania j e j znacznie lep-
szych granic, niż granice ryskie z 
r. 1921". 
X P A R Y Ż . — Po burzliwych ob-
radach Zgromadzenie Doradcze 
(tymczasowy parlament) uchwaliło 
przyjęcie do swego grona p. Nicod 
(b. posła komunistycznego, oskarżo 
nego o kolaborację) większością 61 
głosów na 45. 
X W A S Z Y N G T O N . — Uchwalono 
specjalne kredyty na utrzymanie 
ambasadora USA w Berlinie, ale p. 
(Stettinius odmówił bliższych wy-
jaśnień w tej sprawie. 
X W A S Z Y N G T O N . — P. Roose-
velt stwierdził, iż ludy europejskie 
cierpią głód i zapowiedział dalszą 
wysyłkę aprowizacji do Europy, 
wbrew niedawnym pogłoskom pra-
sowym o je j wstrzymaniu. 
X L O N D Y N . — Na rzecz Fundu-
szu Pomocy dla Warszawy zorgani-
zowano 2 - tygodniową Wystawę 
sztuki polskiej, liczący około 100 
prac malarskich naszych wojsko-
wych w Anglii. 

sposób praktycznego zastosowania 
zdania o „demokratycznych 1 an-
tyfaszystowskich" stronnictwach. Je 
żeli się dopuści do zakorzenienia 
w Polsce ustroju jednopartyjnego, 
wtedy przyszłe wybory są pozbawlo 
ne znaczenia. 

„Jeżeli zaś ludzie z Lublina istot-
nie zamierzają współpracować z de 
mokratycznymi przywódcami pol-
skimi — z Kra ju i zagranicy — to 
jak mogą obchodzić się ze swymi 
przyszłymi partnerami w rządzie, 
jak z prawdziwymi zbrodniarzami? 
A w wielu wypadkach najwidocz-
niej przecie tak postępują. 

„Rosja musi zdać sobie sprawę 
z tego, iż ostateczne j e j zamiary 
polityczne będą osądzone niewąt-
pliwie na podstawie j è j postępowa-
nia tego, na co innym pozwoli w 
Polsce w ciągu kilku przyszłych 
miesięcy..." 

P o l s k a t r a c i n i e t y l k o 

„ b i o t a p i ń s k i e " 
Londyn. — Wbrew zapew-

nieniom pp. Churchilla i Ede-
na — Anglicy zdają sobie 
sprawę z tego, iż Polska traci 
na swych ziemiach wschod-
nich nie tylko „błota pińskie" 
Tak więc w Izbie Gmin mjr. 
Petherick przypomniał . cał-
kiem słusznie, iż w rzeczywi-
stości straty Polski obejmują: 

Prawie połowę terytorium i 
1/3 ludności, 85% zasobów w 
nafcie i gazach ziemnych, po-
łowę drzewa budulcowego i 
torfu, połowę przemysłu che-
micznego, prawie połowę, pro-
dukcji konopi i ponad 40% ko 
palni potasowych. Nie można 
też zapominać o Wilnie i Lwo 
wie. Wszystko 11> nie jest wca 
le „błotami pińskimi". 

I nie ustaniem w walce, 
Siłę słuszności m a m y — 
I mocą tej słuszności 
W y t r w a m y i wygramy!. . . 

ROSIERES (Cher) 
Pod kierownictwem druż. Mrożka 

Miejscowy zespół harcerzy urządził 
szereg1 występów dla publiczności 
polskiej i francuskiej — na rzecz 
Sierot Warszawy. Z dwu pierw-
szych występów zebrano 5.000 fr . 1 
przesłano do P.C.K. Organizato-
rzy otrzymali dalsze zaproszenia i 
wzywają wszystkie drużyny Z H P 
do prowadzenia podobnej akcji. 

RCE1L - M A L M A I S O N 
I N A N T E R R E (Seine) 

"Powołano do życia Kc ło B. Wo j -
skowych do zarządu którego weszli 
pp. Sobieraj Stefan — prezes (27, 
rue Raymond Poincare w Nanterre-
- Seine), Daniszewski — wicepre-
zes, Bolowiec St. — sekretarz (7, 
pl. de l'Eglise) i Jasiński — zasfr., 
Galka St. — skarbnik i Palka za-
stępca. Do Komisj i rewizyjnej na-
leżą pp.: prze w. Kuraś Feliks oraz 
liażmierczak i Koch. 

MACOU - CONDE (Nord). 
Na walnym zebraniu wybrano przez 
tajne głosowanie następ. zarząd M 
K W : pp. prezes Surdyk Antoni (r. 
Gras Boeuf, Condé sur Escaut — 
Nord) i zast. Cukrów >cz W , sekre-
tarz koresp. Pawlaczyk T . (13, rue 
de Macóu — Condé sur Escaud — 
Nordi i sekr. protokularny Stasiak 
Fr., skarbnik Wolski J. i zast. Stę-
posz J. W Komisj i rewia. pp. Ocz-
kowski A. i Poślednik A., w Kom. 
szkolnej pp. Dutkiewicz J., Oczków 
ski A. i Bielawska R., bibliotekarz 
p. Zasada J. Przybyło na aebranle 
29 delegatów 13 towarzystw przed-
wojennych. Członkiem hon. M S W 
mianowano p. Mar^miaka W. prze-

REKOLEKCJE W I E L K A N O C N E 
W L Y O N I E 

W poniedziałek, wtorek i środę 
Wielkiego Tygodnia wygłosi Ojciec 
Wiktor Kruszę w koéciele St. Pier-
re przy Rue du Bât-d'Argent o go-
dzinie 20,15 nauki rekolekcyjne, na 
które zaprasza się wsaystkieh Ro-
daków, zamieszkałych w Lyonie. 
Zakończenie rekolekcji w Wielki 
Czwartek o godz. 6,30 rano. Okazja 
do wielk. spowiedzi św. 

mysłowca i Budzika J. — za za 
sługi w okresie okupacji. 

LENS (P. de C.). 
Sekretariat C K W na Okręg Lem 

jest czynnym w poniedziałki, wtor-
ki, środy i czwartki (od godz. 9-1J 
i 14 — 18) przy 16, rue Paul Bert 
Lens (Pas de Calais). 

L Y O N (Rhône) 
Przy rue Garibaldi, 81, pierwsze 

piętro, działa także pralnia PCK 
przyjmująca bieliznę najpóźniej dc 
wtorku o godz. 12, a zwracająca .Ï 
poniedziałek nast. tyg. Pranie ręcz-
ne i bez używania szkodliwych śród 
ków chemicznych. Przypominamy 
iż pod tym samym adresem dzia-
łają także: oddziały krawiecki 
£ze wski i szwalnia. 
S T U D I U M P O L S K I E W P A R Y Ż U 

.Faryż. — Wyższe Studium Folskii 
przy Bibliotece Polsk. w Paryżu pcw 
stało na skutek porozumienia Delę 
gata Min. Wyznań Religijnych 
Oświecenia Publicznego, Delegat» 
Polskiej Akademii Umiejętności 
zarazem rektora Biblioteki Polskie 
w Paryżu oraz Prezesa Polskiej Y 
]\£.C.A. Celem Studium jest umożli-
wienie polskim studentom uniwer* 
sytetów francuskich zapoznanie sit 
z problemami polskimi, aby w 1er 
sposób uzupełnione studia huma* 
nistyczne czy prawnicze ' zastąpił! 
studia na polskich uniwersytetach 
Pozatym wykłady dostępne są dli 
wolnych słuchaczów. 

Pierwszy wykład p. Dyrektora Fr 
Pułaskiego był poświęcony założy» 
cielowi Biblioteki Polskiej w Pary-
żu Karolowi Sienkiewiczowi i Wła-
dysławowi Mickiewiczowi — zało-
życielowi Muzeum A. Mickiewicza 
w Bibliotece Polskiej. 

L 'ARCtENTIERE la BESSEE 
(Hautes Alpes) 

Na rocznym zebraniu M. K . W, 
zostali wybrani do zarządu pp. 
Tworkowski Marian — prezes. Ko-
nefał — sekr., Podzimski Bi. — 
skarbnik. Korespondencja do pre-
zesa p. Tworkowskiego M „ 100, Ci-
té Polonaise, L'Argentière-la-Bessét 
(Hautes Alpes). 

N A W E T „ N A R O D O W I E C " PRZYZNAJE.. . 
Unikamy wszelkich polemik praspwyCh (którymi tak zaśmiecano 

Wychodźctwo w ubiegłych łatach), a tym szczerzej cieszymy się, gdy 
napotykamy na zgodne podejście do spraw zasadniczych. Ola przy-
kładu otwieramy piserwssy z brzegu numer „Narodowca" i we wstęp-
nym. artykule — pod mężnym tytułem — „Twarda rzeczywistość" czy-
tamy takie słuszne uwagi: 

„Znaną nam jest różnorodność głosów prasy państw zachodnich, 
jako wyraz opinii światowej." — Skoro głosy s% różnorodne, y/ięc wi-
docznie nie wszyscy sobie chwalą rozbiór Polski i pogwałcenie Statutu 
Atlantyckiego. 

„ W dyskusji (w Izbie Gmin) nie brak było bardzo ciepłych słów 
sympatii i współczucia dla Polski, a krytycznych uwag pod adresem 
Rosji ." — Nie jesteśmy w tych uczuciach 1 zastrzeżeniach odosobnieni. 

„Anglicy idą poza tym na wszystko, co chroni przed trzecią wojną 
światową, która mogłaby być katastrofalną dla spoistości i przyszło-
ści Imperium Brytyjskiego". — Tak pesymistycznie na przyszłość im-
perium to my napewno nie patrzymy. 

„Anglia hiusi dążyć do tego, aby, jak powiedział min. Eden, żad-
ne państwo nie posiadało hegemonii w Europie, a posiadałaby ja Ro-
sja, gdyby Polska wchodziła w skład Unii sowieckiej". — Mieliśmy 
wrażenie,- że tylko o »o właściwie chodzi — 1 nam i Europie. 

„Nie ma Polaka, któryby dobrowolnie wyrzekał się Lwowa i Wilna, 
bo tkwi w tych miastach pięć wieków wysiłku polskiego, zlanego po-
tokami krwi".— Zupełnie to nam z ust wyjął . 

„Wychodźctwo odczuło bardziej, niż ktokolwiek inny, brak silnej 
Ojczyzny, stojącej na straży jego praw i żarliwie pragnie, aby miało 
znów jak najprędzej swoje państwo". — Nigdy nie wątpiliśmy w przy-
wiązanie Wychodżctwa do Silnej Polski, a nie podzielonej i niewolni-
czej. 

„Wychodźctwo domaga się, by tworzono silną, nową Polskę, któ-
rej nie może zabraknąć w chwili, kiedy świat przechodzi doniosłe 
przeobrażenia w wyniku straszliwego kataklizmu wojennego". — O pra 
wo Polski do życia niezależnego — nie dla niej samej, ale w interesie 
cywilizacji europejskiej i zacRodniej kultury chrześcijańskiej — wal-
czymy od początku i cieszymy się, iż zgadzamy, się co do tych zasad ze 
wszystkimi demokratami, jak pp. Roosevelt, Churchill, Stalin, a nawet 
„Narodowiec". 

Oczywiście gorzej jest z wyciąganymi z tych zasad, wnioskami 
praktycznymi, ale tyle już widziało Wychodźctwo — i tu i gdzieindziej 
—- „cudów", że napewno da sobie radę z odróżnieniem plewów od 
zdrowego ziarna!... K . Pàstol. 

X P A R Y Ż . — Rada Ministrów u-
chwaliła wysłanie not do rządów 
sprzymierzonych oraz postanowiła 
przyznać wracającym jeńcom po 
1.000 fr . jednorazowej zapomogi, a 
rannym członkom Oporu i rodzi-
nom rozstrzelanych — zwykłe eme-
rytury wojskowe. 
X T O R O N T O . —- Kanadyjski ,.E-
venlng Telegram" pisze : „Polska 
mogłaby być niezaproszoną lia kon-
ferencję w San Francisco — z 
trzech powodów, z których żaden 
nie zadowolni tych, którzy szanują 
wolność, uczciwą grę, wierność zo-
bowiązania i zapomniane Cztery 
Wolności". 
X W A S Z Y N G T O N . — Gen. Mar-
shal, szef sztabu głównego armii 
USA, odznaczył wysokim orderem 
amerykańskim generała Andersa, 

p. o. Naczelnego Wodza Sił Zbroj-
nych R . P . 
X . L O N D Y N . — Dotąd Angielki i 
Szkotki zawarły 3.500 małżeństw z 
Polakami liczących obecnie 2.000 
dzieci. 
X P A R Y Ż . — W kwietniu — przy 
dział tytoniu wyniesie trzy „deka-
dy". 

Bezpłatne Kursy Polskiej Y.M.C.A. 
Poza działalnością ogólno-- oświatową, realizowaną przez urządza-

nie świetlic, widowisk, odczytów i t. p., Polska Y.M.C.A. we Francj i 
od kilku lat organizuje kursy zawodowe handlowe, budownictwa i elek-
trotechniczne. Ten ostatni zresztą został urządzony poraź pierwszy w 
roku bieżącym. 

W roku bieżącym istnieją dwa rodzaje kursów: 
A. Kursy Handlowe, których kierownikiem jest p. Bolesław Prze-

galiński, b. profesor Szkoły Głównej Handlowej w Warszawie, a obej-
mujące 3 serie wykładów: 

1) Kurs Handlowy przygotowawczy — przeznaczony dla osób po-
siadających wykształcenie elementarne. 

2) Kurs Handlowy Ogólny — przeznaczony dla osób posiadających 
wykształcenie średnie, lub tych, które ukończyły Kurs Handlowy Przy-
gotowawczy. 

3) Kurs Ogólnokształcący, przeznaczony dla osób, które posiadają 
braki w wykształceniu elementarnym. 

B. Kursy Techniczne pod kierownictwem p. inż. arch. Jana Re -
dy, b. st. asystenta Politechniki Warszawskiej, a obejmującej: 

1. Kurs Elektrotechniczny, 
2. Niższy Kurs budownictwa, 
3. Wyższy Kurs Budownictwa. 
Wpisy na Kursy Handlowe są zamknięte wobec dużej ilości kandy-

datów (507). Natomiast kierownictwo Kursu Handlowego przyjmuje 
zgłoszenia na kurs następny. 

Wpisy na Kursy Budownictwa zostały przedłużone do 1 kwietnia. 
W e wszystkich sprawach Kursów należy się obecnie zwracać na 

nowy adres: Y . M. C. A. POLONAISE 
Cours Commerciaux lub Cours Techniques 

4, rue Leverrier — Paris (6-e). 

Drobne ogłoszenia 
Czerniak Jan poszukuje brata 

swego Józefa, który jest we Fran-
cj i od 1930 r. Ostatni adres z lute-
go 44 r. 931 G. T . E. Montgivray 
( Indre) . Wiadomości proszę nad-
syłać do p. Bocheński-'— 7, rue Las-
saigne, A G E N (Lot et Garonne). 

nr. 99/13 

RÓŻNE 
Kuchenkę gazową — w dosko-

nałym stanie, emaliowaną, białą, z 
3 palnikami i piecykiem ciepło-
chronnym z termometrem — sprze-
dam za fr . 5.200. Zgłoszenia tele-
foniczne pod Nr. Lâlande 62.97. 

nr. 100/12. 

Wyśli jcie wasze bony na ubrania, 
bons spéciaux, a otrzymacie dreli-» 
chowe albo płócienne ubrania do 
pracy pod adres: 

B A B C Z Y Ń S K I — W O Z N I A K 
33, rue Jean Jaurès 

H O R N A I N G (Nord) nr. 101/15 
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